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Go dz ,  7 P r y i n a r j a  —  Ks .  W l .  Ma r h ,  
n a u k a  — Ks. L  S t as i ńsk i .

Go d z .  9 Msza  ś w .  — Ks. W ł .  Macli ,  
n a u k a  — Ks. L. S t a s i ń s k i .

God z .  I I  S u m a  —  Ks.  W  i. Ma ch ,  k a ­
z a n i e  —  Ks. L.  S ta s i ń s k i .

Go  iz. 15,30 N i c z p o r y  i n a u k a  d i a  
III Z a k o n u .

R a c h  w paraf j i .  W u b i e ą ł ą  n i e d z i e l ę  
>dby ' a  się w  n u s / y m  k"ś i - :e l e  u r o c z y s t o ś ć  

p r y i u i c y j n a .  W s / y - j o y  tej  n ic  !*ieli z u t ę  • 
H u u e i i i e m  cze t  aTi. N a r c s z t  :e  n a d e s z ł a .  
K t o  ż y w  w d z e w ..I o t l ś w i ę t n e  s z a t y  i 
s z od ł  d o  kośc i oła .  P l a c  p r z e d  k o ś c i o ł e m  
z a r ó d  się  n t r o w i e i n  l u d z '  non.  O c z y  z w r ó ­
c o n e  n a  p l eb ar i j ę ,  s ką d  t ni a i y  u j r z e ć  ks. 
p r y  ni ic j aut  :i \ \  c t i k  c i e k a w i  są go  , .oba-  
c z t c .   ̂ hor,  w i e m  z na  go o l  d / i e r k a ,  to 
j e d n a k  c z u j a  ż e  on  j u z  nie  t en  s a m  co 
on gi ś .  I o k a p t a n ,  b o s k '  p  a l t o t  I j a k b y  
r a d o s n e  d r ż e n i e  o m o t a ł o  ich s e r ca ,  ż e  
s p o d o b a ł o  się H - g u  ich r o d a k a  p o w o ł a ć  
d o  k r ó l e w s K i o g o  s t a n u  k a p ł a ń s k i e g o * ^

U ^ e i z i ł y  d z w o n i -...
7  t l i "  mia ła  p i e i i ć  Kt o  się w o p i e k ę 1.
P r o c e s j a  r u f z r r a  d n  k o  ., ioła
I dz i e  n o w y  k s i ą d z  . . Ma n a  s ob i e  

W s z ys tk ie  sz.aty k o ś c i e l n e .  O b l i  ze  b l a d e  
z  w i d o c z n c g ^ .  w z r u s z e n i a  T y l k o  oc zy  
p o g o d n o ,  r a d  sin.- m ó w i ą ,  ż r  idzie  śiniał r t  
d o  m t a r z a  p a ń s k i e g o .

V<-ni ( r e a t o r  . .  w z b i j a  s i ę  d r ż ą c y m  
({losem p o d  s k l e p i e n i e  ś w ą y n i .  P o d c h w y ­
tu c ii n t on  r l i ńr  i w o l a  s i l r m i t  g l o se tn ,  
ib V p r z y s z e d ł  D u c h  św. ,  n a p e ł n i ł  l a s k ą  
u ł omn o s l i  c ia ła  w  c z y n u  m oc ,  da ł  s e i c u  
o g n i a  ż ar ,  w z b o g a c i ł  u s i a  m o c ą  sloyva,  
u r > \ s ł  ś w i a t ł e m  i ż y c i e  z a r n i e t e ł  w  u  ie- 
kui . ,1,  h oł d .

R o z p o c z y n a  się p i e r w s z a  O f i a -a Ms z y  
ś w  \\ o t o c z e n i u  l icz.nej  a s y s t y ,  J a c ż e  ż y ­
w e  u c z u c i a  tnusz.ą p r z t  m o w a ć  m i o d ę g o  
kap łana ,  ,.a kt i  e g o  p o ś n g d n j ę t w e m  Naj 
w \  szy K a p ł a n  J e z u s  C h r y s t u s  m a  d o k o ­
n a ć  p o w t ó r z e n i a  S w o j e j  Męki  w  s p o s ó b  
t i i e k r w a w y !  M a j ą c  t e  r z e c z y  p r z e d  o c z y ­
m a  m u s i  t nu w s z y s t k o  z b l e d n ą ć  c z e m  
s z c zy c i  się ś w ia t .  T ę  w i e l k o ś ć ,  d o s t o j e ń ­
s t w o  i o b o w i ą z k i  p r z e d s t a w i a  p r y m i c j a n -  
t o w i  k a z n o d z i e j a  w  w i e l c t  w y m n w n y c l i  
i D o r y w a j ą c y c h  s ł o w a c h .  W s z y s c y  są  z a ­
s ł u c h a n i  i w  z y s t k i e  s e r c a  w y r a ź  iją 
w dzięc- łność  rlla J e z u s a ,  ż e  u s t a n o w i ł  z e  
s ł a b y c h  l u d z i  k a p ł a n ó w ,  a b y  leczy,b i p o ­
c i e s z a l i  ból  i n ę d z e  u ł o m n o ś c i  d u s z y  lu ­
d z k i e j .

C h o ć  d j a k o n  d a w n o  p r z e ś p i e w a ł :  I t e  
t t i issa e s ł  idźc i i  Ms za  s k o ń c z o n a ,  to 
j e d n a ł  w s z y s c y  czekuyą,  C z e k a j ą  n a  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w o  p r y m i c y j n e .  Ni kt  n i e  s p i e ­
szy  z p ó j ś c i e m  d o  d o m u  b e z  o t r z y m a n i a  
b ł o g o s ł a w i s ń s t w p ,  no  i o b r a z k a .  W  n a j ­
w i ę k s z ą  p a s t e r k ę  i r e z u r e k c j ę  t a k  n i e  w y -  
g n f d t ą  c z ł o w i e k a ,  j a k  w  c z a s i e  r o z d a w a ­
n i a  o b r a z k ó w  p r y m i c y j n y c h .  Nic  to j e d ­

n a k  n i e  s z k o d z i .  B ę d z i e m y  z a  t o  d ł u ż e j  
p a n r ę t a ć  i w i ę c e j  c en ić .

K s i ę ż y  i a l u m n ó w  w z i ę ł o  u d z i a ł  n a  
p r y m i c j a c h  w  l i c z b i e  12

Na  w i e c z n y  s p o c z y n e k  od esz l i :  ś. p.  
B a r b a r a  P i a s e c k a  12 dn i ,  J a n  W i l c z y ń s k i  
I 49, J a n  W y w i a ł  1. 39,  S z c z e p a n  W i ś ­
n i e w s k i  1. 58.

Z a p o w i e d  ii: B o l e s ł a w  P r u d l i L ,  k a w .  
z G e n o w e f ą  W o ś ,  p a n  , Jan W ł o d a r c z y k ,  
k a w  z  A n a s t a z j ą  Manhuia, p an . ;  łan  
K w i a t e k ,  k a w \  z H e l e n ą  C ieś l a ,  pan z Go-  
łor ioga.

Komunikat.
W  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  . W i a d o m o ś c i  

P a r a f j p l n y c h "  b ę d ą  u m i e s z c z o n e  d o k ł a d n e  
o b j a ś n i e n i a  r a z  p o u c z e n i e  p r z y  u d z i e l a ­
n iu  S a k r  C h r / t u  S w .  i S a k r .  M a ł ż e ń s t w a .

O b r a z  w domu.
Chodząc po kolendzie często n n ę  

proszono o poświęcenie o b - a z u  
lub krzyża. Starożytny to zwyczaj 
chrześcijański posiadanie w miesz­
kaniu obrazów religijnych. Są oko­
lice, gdzie istnieje ten piękny zwy­
czaj, iż matka córce wychodzącej 
zam^ż kupuje w prezencie obraz 
Matki Bożej.

Zachodź, ważne pytanie, dlaczego 
rehgja nasza zaleca mieć w domu 
poświęcone obrazy religijne?

Wiara nasza święta zaleca mieć 
obrazy dla podtrzymania u ludzi 
ducha pobożności. Widok religijnych 
obrazow przypomina nam Boga i 
rzeczy święte. Obraz pieknie w yko­
nany, przemawia do serca memmej 
silnie, jak wymowne kazanie. Na 
widok ukrzyżowanego Zbawiciela 
lub Matki Jego Najboleśniejszej po­
grążonej we łzach niejeden już 
grzesznik naw ión ł się do Boga i 
żalem serdeczn\ m |mczął obmywać 
z grzechów dus/ę swoją Różne zaś 
srenv z życia Świętych wielu ozię­
błych pobudziły do całkowitego od 
dania się B°ru.

Obrazy religijne poświęca Koś­
ciół nestęnu ąca modlitwą. „W szech­
mogący, wieczny Boże, który nie 
zabraniasz rzeźbić lub malować 
ohi azów (czy też rzeźb) T woich 
Św iętych, ? byśmy patrząc s ę na nie 
oczjuna ciuła, widzieli zawsze oczy 
ma duszy ich czyny i Świętość; pro­
simy Cię, racz ten obraz ‘(lub feeź- 
bę), .uczyniony na cześć ieJnarodzo-

iipgo Syna Tw ego, 1 ana naszego 
Jezu=>a Chrystusa, czy też błogosła­
wionej Fanny Marii, Matk. Pana na­
szego Jezusa Chrystusa (lub błogo­
sławionego N A p o siJ a  T wego, lub 
Męczennika, lub W yznawcy, lub Bi­
skupa lub też Dziewicy) pobłogo­
sławić i poświęcić; i spraw, aby 
ktoKolwiek wooec tego ob-azu jed- 
norodzonego Syna Tw ego (lub bło­
gosławioną Dziewicę lub przesław'- 
negc Aoostola, czy też Męczennika 
lub W yznawcę, lub Dziewicę)chciał 
by łtornie czcić i szanować, otrzy­
mał przez jego  zasługi i wstawien­
nictwo od Ciebie łaskę w tern życiu, 
a po śmierci wieczną chwalę. Przez 
Chrystusa Pana naszego — Amen".

Krótki jest to ob-zed, a j ;dnak 
ważny. Przez poświecenie Kościół 
mocą władzy otrzymanej od sw ego  
Boskiego Założyciela przywiązuje do 
ich używania pęwne łaski,

Trzeba jednak w tern miejscu 
zwrócić uwagę na to, że me modli­
my się do obrazu jakc rzeczy, ale 
do Tego, kogo ten ohraz przedsta­
wia. Obraz uiaiwn? nam skupienie 
w modlitwie i przywodzi rarnieć 
na obecność Bożą. Rodziny reliepne 
ko-zystają z obrazów poświeconych, 
jako środka pociągającego ich du­
sze do Boga,

Osoby na które obrazy święte 
nie robią żadnego wrażenia, należą 
do ausz oziębłych w służbie Bożej. 
Przypatrując sie niektórym ludziom 
jak lekceważą sobie obrazy religijne 
przez umieszczanie ich gdzieś w cie­
mnym kącie, przebywanie w Map­
kach w mieszkaniu — możemy za­
uważyć. że są n'e\r erni łasce Bożej 
i popełniają z łatwością nawet grze­
chy ciężkie. Gardzenie obrazem 
świętym j “St przeciwne duchowi 
Kościoła i traci wDrost herezją.

Ceńmy sobie zatem religijny ob­
raz w domu, g d y l widok jego jest 
zachętą do dobrego życia i pociechą 
w ćhw iach przygnębienia

Bądź wola Twoja..!
Na placu więzienm m  o wczesnym  

świcie, wyraźnie odrzynaly sie czar­
ne, wysokie kontury ponurej szubie­
nicy. Ukazała sie grupa policjantów  
otaczająca schylonego skazańca. Obok
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szedł ksiądz z krzyżem w ręku. S ę ­
dzia jeszcze raz odczytał wyroir 
śmierci za popełniane morderstwo.

skazanemu zaizucono pętle...
Sprawiedliwości stało się zadość...
Nagle poruszyła się jakaś posiać, 

wzniosła ręce ku niebu i zawołała 
złamanym, a jednak silnym głosem:

— Panie, stała się wola Twoja!..
Czyj to gios?
To głos matki zbrodniarza.
Przedarła się przez tłum i stojąc 

wobec ludzi rzekł:
— Dziwi was to może, źe jako 

matka nie rozpaczam... Posłuchajcie.. 
Było to przed laty... Jedyne moje 
dziecko ukochane, zachorowało. Le­
karze orzekli, że niema nadziei. Pro­
boszcz staruszek słysząc o mojej 
rozpaczy, pizyrzekł mię pocieszyć  
„W idzisz, rzekł, taka snać jest wola 
Boża. Nie rozpaczaj. Bóg wie co 
robi. Poddaj się z pokorą Jego woli". 
A  jednak na mc się zdały słowa po­
czciwego proDoszcza. Nie mogłam, 
nie chciałam się zgodzić z wolą Bo­
żą. Dziecko zaczęło konać... W ów ­
czas, Widząc jego  zwolna stygnącą 
twarzyczkę, rączęta białe jak alaba­
ster, ja, matka, wyciągnąwszy ręce 
do wiszącego na krzyżu Chrystusa,
loczęłam wołać jak zaślepiona: Mo­

ja wola musi się stać!.. Moja!.. S ły­
szysz, Boże?.. Tobie nie woino n.i 
dziecka zabierać!.. Ono musi żyć!..

Kobieta na chwilę umilkła, opu­
ściła głowę na piersi

Po chwili m ówiła dalej;
— I chłopczyk wyzdrowiał... Był 

znowu moim skarbem, wszystkim...
A le minęły lata... Chłopak dorosl, 

zmężniał, poszedł w świat, pomiędzy 
ludzi.. Popsuł się. Zmieniło się 
wszystko... dla mnie nastały ciężkie 
chwile... Płakałam czasami... I przy­
szła owa straszna chwila, kiedy nn 
doniesiono, że mój sy ą  stał się mor­
dercą... Cios ten złamał mię zupełnie... 
ale równocześnie przejrzałam, otwo­
rzyły mi się oczy... Było już jednak 
zapóźno!..

Wśród zebranych rozszedł się 
szmer.

I ta matka, której przed chwilą 
syn jej skończył życie, o którego 
życie tak Boga kiedyś LLgała, w y­
buchła nagłym płaczem. Łkanie 
wstrząsało jej całą postacią. W tedy 
prz3'bliżył się ku niej kapłan i rzekł:

— Bądź spokojną, matko, syn 
twój pojednał się z Bogitm. Niech 
(Woje doświadczenie będz e nauką 
dla innych, że nie ślepy los, jak niektó­
rzy utrzymują, kieruje losem czło­
wieka, lecz ręka Opatrzności.

— Dziękuję Ci, księże — odparła 
wśród łez — jestem już spokojna... 
Odtąd będę się modliła tylko w ten 
sposób: Bądź wola Twoja, Panie...

Redaktor. Ku. W ładysław  Mach.

0  gdybym się dawniej tej woli T w o ­
jej podporządkowała, nie miałabym 
tylu zmartwień i ta hańba, jaka spa­
dła na głowę mojego syna, nie cię­
żyłaby również na mnie... A le je­
stem spokojna!.. Niech się dzieje od­
tąd wola Twoja, Panie!..

Spowiedź na szańcu.
z.ołnieiz francuski Le Noc tak 

opowiada swoje przeżycia z wojny 
światowej.

„Pewnego wieczora Niemcy do­
puszczali silny atak. Padał deszcz, 
a duszę moją ogarnął strach. Nie 
bałem się śmierci, leno odczuwałem  
pizeraźenie na myśl, że może nie 
zdążę przed śmiercią pozbyć się sta­
rych grzechów. Dawniej człowiek so­
bie mc z tego nie robił. Ale tam, 
w okopach, inaczej się myśli. Myśli 
sobie człowiek, że prztcieź nic jest 
bydlęciem i że śmierć to nie jest 
koniec, ale początek czegoś innego, 
sum ienie me przestawało mię drę­
czyć, tak, że mo. koledzy zaczęl1 ze 
mme żartować. Sytuacja była o tyle 
beznadziejna, źe me było księdza. 
Zeby zrobić głupstwo, grzech, tó 
człowiek sam da radę, ale żyby to 
zmazać, to trzeba dwóch, siebie
1 księdza.

W reszcie nie mogłem wytrzymać. 
W yszedłem  z okopu, aby udać się 
do sąsiedniego rowu, odległego c 80 
meirow, gdzie był ksiądz. Zanim 
uszedłem 8 kroki już mi z tuzin kul 
świsnęło koło us^u. Rzuciłem się na 
ziemię i zacząłem pełzać jak ślimak 
w błocie i wodzie. Trzy kule po­
głaskały mi skórę...

Szczęściem trafiłem odrrzu na 
ks. Maranson’a. Leżąc tak na brzu­
chu wypluwałem sw e dawne grze­
chy, a za każdym zdawało mi się, 
jak gdyby mi wyjmowano kawałek 
pocisku z pieisi. Armaty niemieckie 
wyły straszliwie ponad nami, ale ja 
ich nie słyszałem. Lszy moje i serce 
słyszaiy tylko cichy głos księdza, 
który mi rnówil:

— Dobrzeć zrobił, mój chłopcze... 
Teraz jestes zaszczepiony przeciwko 
mikrobom strachu. Bog jest z tobą, 
a On jest silniejszy od wszelkich in­
nych mocy.

Pogłogosławił mię, a potem uca­
łowaliśmy Się.

— A teraz— powiaoa idźże w y­
pełnić sw^je zadanie. Gdybyś me 
wrócił, to i cóź potrafimy się jesz­
cze odnaleźć tam, gdzie wiesz...

Odszedłem, a tak byłen? zadowo­
lony, że śmiałem się sam do siebie.

W powrotnej drodze usłyszałem  
głuche kroki i szczęk broni. To od­

działy niemieckie szły do atairu, a 
nasi o niczem nie wieazieli. Zaalar­
mowałem naszych i wkrótce zosta­
łem ranionj’ w plecy.

Sum iem e żołnierza uratowało nie- 
tylko jego duszę! ale i życie setek 
żołnierzy.

Jeśli nam sumienie wyrzuca grze­
chy, nie odkładajmy spowiedzi na 
później, ale żaraz postarajmy się 
wyspowiadać.

Ryngraf ocalił.
W roku 1918 w walkach z Ukra­

ińcami w obronie Lwowa, brał 
ucział młodzieniec, dziecko prawie, 
Hieronim Szulc-W ajzych z Często 
chowy. Chłopiec ten przed wojną 
jeszcze bez wiedzy opiekunów (od 
10 roku był sierotą) został człon­
kiem jednej z bojowych organizacji, 
to też w roku 1916 zawezwano go 
nagle z wielu innymi do legjonów. 
Młodzieniec ten, wj chowany nad­
zwyczaj bogobojnie, miał, jak każdy 
Polak-katolik, w dodatku częstocho- 
wiamn, gorące nabożeństwo do Mar]i 
Jasnogórskiej. Wyjechał więc uzbro­
jony czcią do Niej i okryty jej pu­
klerzem: miał bowiem na piersiach 
zawieszony na łańcuszku poświęcony 
na Jasnej Górze, dość duży ryngraf 
z Matką Boską Częstochowską, otrzy­
many od pewnej pobożnei panienki.

Ze wszystkich przygód Hieronim 
wychodził cało i bez szwanku. Na­
raz w czasie potyczki pod BHzem  
pada ugodzony wraża kulą w pierś, 
lecz co to? Podnosi się natychmiast 
zdumiony, czuł wprawdzie uderze­
nie bolesne, ale krwi nie widzi, 
ogląda miejsce ugodzone — znaj­
dowało się ono na piersiach tam, 
gdzie spoczywał ryngraf — i co 
spostrzega? Oto kula, godząc w ser­
ce, przebiła mundur i zatrzymała 
się na medaliku, a nie czyniąc naj­
mniejszej rany, spadła na ziemię.

Wkrótce Hieronim, korzystając 
z urlopu, przybył do Częstochowy, 
gdzie złożył Maice Bożej gorące 
dzięki za ocalenie.

Drzewo wolności.
Pierwsze drzewo wolności zo­

stało wsadzone przed 19 wiekami 
na Kalwarji. Pierwszym  drzewem  
wolności — to krzyż, na którym 
Chrystus się ofiarował, aby zapew­
nić wolność, równość i braterstwo 
rodzajowi ludzkiemu!

Wydawoa: Ks. Leon Stasiński.
D ru k .  Sosnowieck ie  Zak łady  Graficzne,  Bp. x ogr. odp.  w  Sosnow cu .


